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Wyższe Seminarium Duchowne w Przemyślu

Nawrócenie - odpowiedzią na świadectwo wiary świętego Szczepana
Ukochani w Chrystusie Panu, Siostry i Bracia

Już kolejny raz w życiu mamy okazję przeżywać uroczystą pamiątkę narodzenia Jezusa Chrystusa. Kolejny też raz Bóg zaprasza nas, byśmy do tej wielkiej i świętej tajemnicy naszej wiary podeszli z należytą powagą i czcią. Prawdziwe bowiem świętowanie Bożego Narodzenia to nie tylko troska o ich piękną oprawę zewnętrzną, to nie tylko zabieganie o stworzenie ciepłej i życzliwej atmosfery w rodzinie czy obdarowanie prezentami bliskich lub przygodnie spotkanych ludzi. Boże Narodzenie to konkretny duchowy wysiłek naszej woli zmierzający do osobistego i bliskiego spotkania z Bogiem. W tych dniach każdy winien starać się doświadczyć bliskości Jezusa w odprawianych nabożeństwach, ale też dostrzec obecność Boga w życiu, czyli poznać i przyjąć Jego wolę i Jego słowo, którymi pragnie nas przekonać o swej niezmiennej miłości. Boże Narodzenie w sposób szczególny uświadamia nam, że Bóg kocha nas pełnym, bezinteresownym a zarazem prostym uczuciem. Aby pokazać jego wielki żar, Bóg opuszcza niebo i przybiera postać Dziecięcia, nie lęka się zimna, ubóstwa i tułaczki, cierpliwie i z pokorą przyjmuje ludzką obojętność a nawet nienawiść. Tajemnica Bożego wcielenia jest więc wielkim dowodem Bożej miłości, ale by dojrzeć jej prawdziwy blask i bogactwo, przejąć się nią, docenić i wdzięcznie odpowiedzieć na tę miłość, trzeba się wpierw nawrócić i odnowić postawę ufności względem Boga, o czym Kościół Święty będzie nam przypominał przez cały ten rok duszpasterski. Zbawcza obecność Boga, którą tak pięknie pokazują ewangelijne opisy narodzin Chrystusa, choć sama w sobie jest potężna i skuteczna, nie zawsze bowiem przynosi oczekiwane owoce. Zatrzaskiwane przed Świętym Józefem i Maryją drzwi betlejemskich domów, obojętność mieszkańców Jerozolimy i nienawiść Heroda, które każą narodzić się Bogu w szopie poza miastem, a następnie wypędzają Świętą Rodzinę na tułaczkę do dalekiego Egiptu, są aż nadto jaskrawym dowodem, że nawet Bogu trudno jest znaleźć drogę do ludzkiego serca. Niestety odpowiedzią na czystą miłość Jezusa i pokorną ludzką miłość Maryi i Józefa był egoizm i nieczułość wielu przedstawicieli narodu wybranego: „Przyszedł do swej własności, lecz swoi Go nie przyjęli” (J 1,11). Jakaż wielka potrzeba nawrócenia wypływa z biblijnych relacji o narodzeniu Pańskim.

Podobny wniosek można wysnuć także z treści dzisiejszych czytań mszalnych, które opisują równie dramatyczne zdarzenia dokonane kilkadziesiąt lat później. Święty Łukasz, opowiadając o dziejach młodego Kościoła, pokazuje nam patrona dnia dzisiejszego - świętego Szczepana, który należał do siedmiu diakonów działających w Jerozolimie. Nie wiadomo czy Szczepan osobiście spotkał Chrystusa, czy też zetknął się z Nim dzięki nauce Apostołów. Tak czy inaczej, słuchając Ewangelii o Jezusie, przeżył głębokie nawrócenie, a z czasem stał się wyróżniającą postacią Kościoła Jerozolimy. Dzieje Apostolskie opisują go jako człowieka cieszącego się dobrą sławą, pełnego wiary, Ducha Świętego i mądrości (Dz 6,3.5). Dzięki tym przymiotom Szczepan stanął na czele grupy mającej wspomagać Dwunastu w ich apostolskiej posłudze. Trzeba więc mocno podkreślić, że u początku wiary Szczepana i jego misji w Kościele stoi autentyczne nawrócenie, którego konkretnym owocem jest świadoma decyzja o oddaniu życia Jezusowi i silne pragnienie służenia Bogu i ludziom. 

Spotkanie z Jezusem i Jego Ewangelią wyznacza w życiu Szczepana zupełnie nowy kierunek życia, radykalnie odwraca jego serce od spraw doczesnych a zwraca w stronę spraw Bożych. To życiowe nawrócenie rodzi odważną wiarę Szczepana, która pozwala mu znaleźć prawdziwy sens życia i niezwyciężoną siłę do pokonywania wszelkich trudności. W dniu, w którym święty diakon spotkał na swej drodze Jezusa jego życie nabrało nowego i pełniejszego blasku. Odtąd wszystko, co czynił, nawet najdrobniejsze codzienne powinności i prace, stały się sposobnością do okazania szczerej miłości Mistrzowi i braciom. Ta prosta i ufna postawa spowodowały, że Szczepan, na wzór Jezusa i w Jego imię, dokonywał też wielkich znaków, które budziły podziw całej Jerozolimy, tak iż wielu Żydów doszło do wiary w Chrystusa. 
Niestety, radykalizm życia i odwaga, z jaką Szczepan bronił wiary w Jezusa i zachęcał do wejścia na drogę Ewangelii, sprawiły, że zwrócił na siebie nienawiść i agresję tych, którzy nie chcieli odwracać się od swych mrocznych czynów i pragnień. Dla nich nawrócenie było czymś niepotrzebnym, a Ewangelia Jezusa sprzeciwiała się wyznawanej przez nich religii. Prześladowcy Szczepana pozostawali głusi na jego świadectwo wiary. Wpatrzeni w siebie, pewni własnych racji i przekonani o osobistej doskonałości, nie byli w stanie dostrzec Bożej obecności w dziejach Izraela. I choć Szczepan w mocy i mądrości Ducha przypomniał im o wielkich znakach Bożej potęgi, świadectwie wiary patriarchów i upomnieniach kierowanych przez proroków, nie skorzystali z oferowanej im łaski nawrócenia, stając się naśladowcami swych przodków, którzy przez wieki pozostawali głusi na Boże wołanie i byli przeciwni zbawczym zamysłom Ducha Świętego. Oto, co potrafi z wnętrzem człowieka uczynić pycha, brak skruchy i arogancja. Z umiłowanych dzieci Boga, niektórzy Izraelici stali się zabójcami proroków, mimo iż ci przepowiadali im Boże zbawienie, a także zabójcami Jezusa, który to zbawienie przyniósł im na ziemię. Identyczną postawę obrała też synagoga żydowska, która wystąpiła do rozprawy ze Szczepanem. Jego głośny i wymowny apel o nawrócenie pozostał bez echa, co więcej, przyniósł kolejny atak nienawiści i agresji, który Szczepan, jak prorocy i Jezus, przypłacił życiem. Tak wygląda bowiem stan ludzkiego ducha, który konsekwentnie odrzuca łaskę nawrócenia, nie chce uznać własnej winy i gardzi Bożym miłosierdziem.
Na przeciwnym biegunie w tej konfrontacji stoi Szczepan, który raz nawracając się na wiarę w Chrystusa, postanowił wytrwać w swym postanowieniu nawet za cenę cierpienia, gdyż wiedział, że jego Pan odniósł zwycięstwo nad wszelkim złem i z miłości oddał życie za swych prześladowców. Szczepan chciał być podobny do Jezusa i tak jak On dać świadectwo prawdzie, stąd groźby, przemoc i szyderstwa prześladowców nie napawały go lękiem. Był gotowy cierpieć, by swą wiarę i sens nawrócenia potwierdzić wiarygodnym znakiem i wpisać się w poczet prawdziwych wyznawców Boga, którzy cenią Go wyżej aniżeli własne życie. Zresztą Jezus nie pozostawił go samego w momencie próby, otworzył mu niebo i ukazał swą chwałę, aby umocnić jego siły w najtrudniejszym momencie życia, a następnie wprowadzić do królestwa przygotowanego przez Ojca. Przed męczeńską śmiercią Szczepan zdążył jeszcze przebaczyć kamienującym go prześladowcom, prosząc Boga o miłosierdzie nad nimi. Ta heroiczna postawa przyniosła natychmiastowe owoce. Radykalna zmiana dokonała się w życiu najbardziej zagorzałego z prześladowców -  Szawła, który wkrótce też ujrzał Jezusa, nawrócił się i został najgorliwszym apostołem. Bóg bowiem nigdy nie zniechęca się niewiarą i obojętnością człowieka, ciągle puka do serca, czekając cierpliwie na owoce nawrócenia.
Przykład świętego Szczepana uczy nas zatem, że nawet w świecie rozdartym złem, nienawiścią i niewiarą można być człowiekiem Bożej prawdy i niezachwianej wiary, które pozwalają odnieść ostateczne zwycięstwo nad złem i ocalić sens życia. Aby tak się stało, trzeba codziennie trwać na drodze nawrócenia, nie zważać na sugestie świata i własną ludzką słabość, lecz cierpliwie i z pokorą podnosić się z upadków, odnawiając w sobie łaskę Pana.
Kończąc te rozważania, w imieniu wspólnoty Seminarium Duchownego w Przemyślu, chciałbym z serca podziękować drogim naszym Dobroczyńcom za wszelaką życzliwość. Bóg zapłać za modlitwy w intencji kapłanów i przygotowujących się do kapłaństwa, Bóg zapłać za pomoc materialną, dzięki której możemy duchowo i intelektualnie wzrastać. Prosimy, byście nosili nas w sercu, a sami obiecujemy stałą modlitwę, by łaska Bożego błogosławieństwa była Wam nadzieją i pomocą. Na cały Nowy Rok życzymy wielu radości, niech Jezus darzy wszelkim dobrem, a Jego Przeczysta Matka roztacza nad Wami swą czułą opiekę.
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